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Po roku gorzkich doświadczeń. 


Dobiegamy końca roku, który dla branży 
taksówkowej, śmiało rzec można, był rokiem 
klęski. 

Cały szereg czynników związanych z ca- 
łokształtem naszego życia gospodarczego, złożył 
się na te niezmiernie ciężkie warunki w ja- 
kich zmuszeni byliśmy pracować w ciągu tego 
roku. Wzrost kosztów eksploatacji, przy rujnu- 
jącej nas stawce taryfy, słaba zdolność nabyw- 
cza pasażera, powodująca zmniejszenie się fre- 
kwencji na taksówkach, nadmierne obciążenia 
podatkowe, zarówno skarbowe jak i komunal- 
ne, oraz ogólny zastój w przemyśle i handlu, 
w związku z ogólnem zniechęceniem i jakąś 
apatję życiową, złożyły się na przygniatającą 
nas sytuację w której tracimy już nie tylko mo- 
żność jakiegokolwiek prosperowania ale popro- 
stu — życia. 

Rozpatrując nasze życie związkowe stwier- 
dzić jednak musimy, iż środki obrony i ratunku 
z naszej strony nie zostały całkowicie wyczer- 
pane, ale poprostu w większości wypadków 
zostały zaniedbane przez brak zainteresowania 
i współpracy ogółu naszych członków. 

Wszelkie wysiłki Zarządu, jego starania 
i zabiegi, rozbijane są przez brak solidarnego 


poparcia gromady związkowej, przez niedoce- 
nianie z jej strony tych właśnie zagadnień, 
które są dla niej kwestją dalszej egzystencji. 

Branża dorożkarstwa samochodowego prze- 
żywa w dobie obecnej podwójny kryzys. Ź jed- 
nej strony przechodzimy, jak wyżej powiedzia- 
łem, trudności natury ekonomicznej, z drugiej 
strony natomiast rekonstrujemy się pod wzglę- 
dem zawodowym. Z branży naszej stopniowo 
zaczynają ubywać ci, którzy poza posiadaniem 
taksówki żadnej innej styczności z automobi- 
lizmem nie posiadają, a którzy tylko skuszeni 
w pewnym okresie lukratywnością tego proce- 
deru ulokowali w nim swoje pieniądze, Lukra- 
tywność interesu skończyła się i ludzie ci wy- 
chodzą z branży, wynosząc jedynie straty 
i rozczarowanie. 

Związek zatem przeobraża się stopniowo 
w instytucję o charakterze czysto zawodowym 
i w tych warunkach właśnie szczególnie niezro- 
zumiałym byłby brak zainteresowania się Zwią- 
zkiem i najżywotniejszemi zagadnieniami branży. 

A gromadą jedynie możemy czegoś doko- 
nać, bo w gromadzie siła! 


Stanisław Nowicki 


Wpływ kurzu na przedwczesne zużycie silnika 
samochodowego. 


Inżynierowie amerykańscy Semmers i Hof- 
man przeprowadzili szereg naukowych doświad- 
czeń celem zbadania wpływu kurzu drogowego 
na silnik i ustalenia, czy i w jakiej mierze może 
on być przyczyną jego przedwczesnego zużycia. 

Ponieważ szosy nasze, utrzymane gorzej, 
niż zagraniczne, bardziej obfitują w kurz, wy- 
niki tych doświadczeń są dla nas tem ciekawsze, 

Inżynierowie wspomniani zbadali kurz dro- 
gowy w wielu stanach Ameryki. 

Badania składu technicznego, wymiarów 
poszczególnych cząstek kurzu, ciężaru gatunko- 
wego ilości kurzu pochłanianego przez silnik, 
ustaliły dokładnie jego szkodliwe działanie, przy- 
Śpieszające zużycie silnika. 

Były również przeprowadzane doświadcze- 
nia w drodze. Wykazały one, iż skład techniczny 
kurzu pochodzącego z różnych miejscowości nie 
jest jednakowy i składa się w 90% z materjałów 
mineralnych i 10/, substancyj organicznych. 

Ciężar gatunkowy cząsteczek kurzu jest 
zmienny, naogół jednak wynosi 2,5, t. j. odpo- 
wiada w przybliżeniu ciężarowi gatunkowemu 


kwarcu. Dowodzi to iż zdolność kurzu utrzy- 
mywania się w powietrzu jest wynikiem małych 
wymiarów jego cząsteczek i „kleistości” po- 
wietrza. 

Badania mikroskopijne wykazały, iż czą- 
steczki kurzu składają się przeważnie z twar- 
dych kryształów o bardzo ostrych brzegach. Naj- 
większe cząsteczki posiadają średnicę 0,25 mm. 
i znajdują się w ogólnym kurzu natychmiast po 
przejechaniu samochodu; po upływie dwóch mi- 
nut pozostają w powietrzu cząsteczki o średnicy 
0,007—0,008 mm. Przeciętny wymiar cząstek 
wynosi 0,025 mm. 

Szkodliwe działanie kurzu uzależnione jest 
od jego ilości, wielkości i składu cząstek kurzu, 
od szybkości trących się części samochodu 
i wreszcie od smarowania. 

Rzecz jasna, iż dla zarysowania trących 
się powierzchni, trzeba, ażeby cząsteczki kurzu 
były większe od warstwy smaru znajdującej się 
pomiędzy temi powierzchniami. 

Aczkolwiek jest rzeczą niemożliwą dokład- 
ne ustalenie ilości kurzu pochłanianego przez 
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silnik w ciągu roku, jednak dokładne obserwacje 
wykazują, iż przy jeździe po drogach bitych 
ilość ta wynosi, w przybliżeniu, 15 gr. przy 
jeździe zaś po drogach polnych — 60 gr. Jeśli 
samochód posuwa się po bardzo zakurzonej 
drodze tuż za innym samochodem, wówczas na 
każde 200 klm. silnik pochłania 30 gr. kurzu. 

Badania silnika wykazują, iż górna część 
cylindrów zużywa się więcej, gdyż warstwa oleju 
jest tam cieńsza, wskutek czego cząstki kurzu 
szybciej i łatwiej rysują ścianki. W dolnej zaś 
części, gdzie warstwa oleju jest grubsza, cząs- 
teczki zaś kurzu trafiają tam już roztarte przez 
pierścienie tłokowe, ścianki są mniej narażone 
na zarysowanie. 

Inż. Semmers przeprowadził następujące 
doświadczenie: nowy silnik pracował w labora- 
torjum z całkowitem obciążeniem w ciągu 36 
godzin przy 1500 obr/min. przyczem powietrze 
było oczyszczone z kurzu. Po wykonaniu tej 
pracy silnik rozebrano i wymierzono jego cylin- 
dry, pierścienie, sworznie tłokowe i kanały pier- 
ścieni. 

Następnie ten sam silnik pracował w ciągu 
36 godzin w identycznych warunkach, lecz po- 
wietrze zostało sztucznie zanieczyszczone przez 
wprowadzenie 300 gr. kurzu poczem silnik znów 
rozebrano i wymierzono. Przy porównaniu da- 
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nych otrzymanych z obu doświadczeń rzucało 
się w oczy wyraźne zużycie silnika, wskutek 
zanieczyszczenia kurzem. 

W praktyce nie może być, oczywiście ta- 
kich warunków, przy których w ciągu 36 godz. 
silnik mógłby pochłonąć 400 gr. kurzu, jednak 
i ta ilość, o której była mowa wyżej, przyczy- 
nia się w znacznym stopniu do przedwczesnego 
zużycia silnika. 

Amerykanie uważają, iż przy jeździe po 
dobrych, mało zakurzonych drogach, cylindry 
silnika zużywają się przeciętnie o 0,06 mm. na 
20.000 klm. przy jeździe zaś po drogach zaku- 
rzonych, zużycie cylindrów zwiększa się do 
0.13 mm. na tę samą odległość. 

Porównywując zaś pracę silnika w powie- 
trzu oczyszczonem dochodzimy do wniosku, iż 
w pewnym wypadku zużycie spowodowane przez 
kurz wynosi 50%. w drugim zaś, czyli na dro- 
gach zakurzonych — 75%. 


Wynika stąd, iż kurz jest bardzo szkodliwy, 
a więc powinien być starannie usunięty z po- 
wietrza zasysanego przez silnik. W tym celu na 
droższych samochodach zaczęto stosować spe- 
cjalne filtry dla oczyszczania powietrza, o któ- 
rych pomówimy kiedyindziej. 
W. F. 


i Wesoły: sport ma dziecinnych automobilach na. torze rozrywkowym w Berlinie. 
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AUTOBUS W POLSCE 


Jego przeszłość znaczenie i możliwości rozwoju. 


Żywiołowy rozwój komunikacji autobuso- 

wej w Polsce w ciągu ostatnich kilku lat jest 
najlepszym dowodem, jak komunikacja ta była 
potrzebna, W rozwoju sieci autobusowej prze- 
Ścignęliśmy ostatnio wszystkie inne kraje. Pod- 
czas gdy w Anglji ogólna ilość autobusów wzro- 
sła od 1-go stycznia 1928 r. do 1-go stycznia 
1929 r. z 102.847 do 105.362, t. j o 2%z%, 
w sonieh Zjednoczonych z 86.700 do 92. ar 
t. j. o 6}, w Niemczech z 2.849 do 3.000, t. 
o 5%, — ilość autobusów w Polsce wzrosła w um 
okresie czasu z 2.121 do 2.841 t. j o 35%. 
W dniu 1-go lipca r. b. ilość kursujących 
w Polsce autobusów wynosiła już poważną licz- 
bę 3,449, Cyfra ta jest tembardziej imponująca, 
że w 1924 roku w całej Polsce kursowało za- 
ledwie 412 autobusów. 

Brak należycie rozwiniętej sieci kolejowej 
i innych środków komunikacji (tramwajów ele- 
ktrycznych, komunikacji wodnej i t p.) był 
_u nas głównym bodźcem rozwoju komunikacji 
aułobusowej, Autobus związał te oderwane 
centra, które bez jego pomocy pozostałyby na- 
dal bez ekonomicznego, czy kuituralnego po- 
łączenia ze światem. Autobus ponadto stanowi 
środek pomocniczy, który pozwala sferom lu- 
dności, pozbawionym połączenia kolejowego 
dotrzeć do centrów kolejowych, a więc nietylko 
nie stanowi konkurencji dla kolei, ale przeci- 
wnie, jest czynnikiem udostępniającym korzy- 
stanie z tego środka komunikacji szerszym 
masom. 

Rozwój komunikacji autobusowej poczynił 


u nas w ostatnich czasach ogromne postępy. 
Długość szlaków. po których kursują autobusy, 
wzrosła w ciągu jednego tylko roku z 14.030 klm. 
do 20.281 klm., ilość linij autobusowych wzro- 
sła z 984 do 2.041, a ilość pasażero-kilome- 
trów na dobę wzrosła z 2.361 000 na 4.490.590. 
Pomimo tych cyfr stan komunikacji autobuso- 
wej oraz sposób prowadzenia przedsiębiorstw 
autobusowych jest wciąż daleki od ideału. 

Podstawą dochodowego prowadzenia przed- 
siębiorstwa autobusowego jest gruntowna zna- 
jomość kosztów operacyjnych. Koszta opera- 
cyjne dzielą się na dwie podstawowe grupy. 
Do pierwszej należą wydatki, które przedsię- 
biorca musi ponosić niezależnie od tego, ile 
kilometrów jego autobus przebywa; są to koszta 
stałe, nie podlegające wahaniom. Takiemi kosz- 
tami są: procent od ulokowanego kapitału, ase- 
kuracja, koszta garażu, pensja szofera, podatki. 

Druga grupa kosztów operacyjnych skła- 
da się z kosztów, które przedsiębiorca ponosi 
w zależności od korzystania z autobusu. Są to 
koszta zmienne i zależą jedynie od ilości prze- 
bytych przez wóz kilometrów. Są też one obli- 
czone od kilometra. Do tych kosztów w pier- 
wszym rzędzie zaliczyć należy koszt benzyny, 
oliwy, opon i części zamiennych; pozycje te są 
w bezpośredniej zależności od ilości przeby- 
tych przez autobus kilometrów. Do grupy kosz- 
tów zmiennych należy również kalkulacja de- 
precjacji wozu, ponieważ wartość wozu uza- 
leżniona jest przedewszystkiem od ilości prze- 
bytych przezeń kilometrów. 
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Załączona poniżej tabela wykazuje sposób obliczania kosztów operacyjnych i powinna słu 


żyć za podstawę do obliczania kosztów transportu. 


TABELA KALKULACJI KOSZTÓW OPERACYJNYCH DLA 
AUTOBUSÓW. 


Koszta Stałe 


Procent od ulokowanego kapitału (12% rocznie) 


Dziennie 


Zł. 0.00 


Asekuracja od ognia. kradzieży, uszkodzenia i odpowie- 


dzialności cywilnej — rocznie Zł. 0.000 


Zł. 000 od wypadków z pasażerami 


Garaż miesięcznie Zł. 000 


Numery rejestracyjne i podatki, rocznie Zł. 000 


Pensja szofera miesięcznie Zł. 000 


Koszta Zmienne 


Benzyna 00 litr. na 100 klm. po 80 gr. za litr 
Oliwa, po ZŁ 3 — za litr 


Razem dziennie: 


„ 0.00 
„ 0.00 
„ 0.00 
„ 0.00 
„ 0.00 


Zł. 00.00 


„dad... 


ZŁ 0.00 
„ 0.00 


Utrzymanie, części zamienne, smary, materjały do czyszczenia 


i robocizna 


Opony, licząc wytrzymałość opony na 16.000 klm., a koszt 


4 opon Zł. 0.000 


Deprecjacja wozu, licząc, iż wóz przejdzie ogółem 100.000 klm. 


po odjęciu; wartości używanego wozu (V, oryginalnej 
ceny) — bez opon, t. j. Zł. 00.000, minus ZŁ 0.000 minus 


ZŁ 0.000, podzielone przez 100.000 


Po ustaleniu ilości przebywanych codzien- 
nie przez autobus kilometrów, pomnożeniu tej 
cyfry przez wykalkulowaną według załączonej 
tabeli ogólną sumę kosztów zmiennych i doda- 
niu do tej cyfry sumy kosztów stałych przed- 
siębiorca autobusowy jest w stanie ściśle okre- 
ślić, ile wynoszą dzienne koszta operacyjne. 

Wychodząc z tego założenia, przedsiębior- 
ca, po wykalkulowaniu dochodu, który przed- 
siębiorstwo ma mu przynieść, jest w stanie usta- 
lié racjonalną taryfę przewozową, któraby go 
nie narażała na straty i która jednocześnie nie 
byłaby wygórowana. 


„ 0.00 


Razem od kilometra Zł. 0.00 


Należy jak najusilniej podkreślić koniecz- 
ność ścisłego obliczania kosztów operacyjnych. 
Brak starannie opracowanego budżetu opera- 
cyjnego odbija się w niepomyślny, a może i ka- 
tastrotalny sposób na prowadzeniu przedsiębior- 
stwa autobusowego. W wielu krajach w tej licz- 
bie i w Polsce, osoby, nie znające podstawowych 
zasad kalkulacji, stoją przed niebezpieczeństwem 
stracenia całego swego kapitału. Podczas rozwoju 
sieci automobilowej transportowej szereg przed- 
siębiorstw, nie zdając sobie sprawy z kosztów 
operacyjnych, może obniżyć stawki w celach 
konkurencyjnych do tak niskiego poziomu, że nie 
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będzie w stanie zamortyzować posiadanych wo- 
zów i po ich zupełnem zniszczeniu pozostanie 
w wyniku bez kapitału inwestycyjnego, który 
skutkiem nieznajomości zasad kalkulacji oraz 
nieumiejętnej eksploatacji zostanie całkowicie 
zużyty, 

Łatwo obniżyć ceny za przejazd autobu- 
sem celem pozyskania pasażerów. Jest to jeduak 
polityka krótkowzroczna, która łatwo doprowa- 
dzić może do tego, iż przedsiębiorca autobusowy 
wożąc pasażerów za 4—5 gr. od kilometra z tru- 
dem pokryje zaledwie koszta operacyjne. Obni- 
żanie cen może mieć tylko jeden wynik — wszy- 
stkie konkurujące na tem polu przedsiębiorstwa, 
wcześniej czy później. stracą swój kapitał i wy- 
cofają się z interesu. 

Konkurencja jest zjawiskiem zdrowem, zja- 
wiskiem stanowiącem o postępie i rozwoju. Kon- 
kurencja jednak w żadnym razie nie powinna 
powodować nieracjonalnego obniżania cen. Gdy- 
by taki sposób konkurencji został zastosowany 
w dziedzinie, czy to wielkiego przemysłu, czy 
też wielkiego transportu (linje okrętowe), wielkie 
i potężne fiiansowo przedsiębiorstwa stałyby 
się bankrutami w stosunkowo krótkim czasie, 

Tylko oliarowanie za pewną określoną, nie- 
wygórowaną cenę towaru, lub usług lepszej ja- 
kości, może mieć w wyniku trwałe i zdrowe 
powodzenie. 

W walce o pozyskanie większej ilości pa- 
sażerów na polu komunikacji autobusowej, na 
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którem konkurencja stale wzrasta, wygra ten, 
kto wprowadzi lepsze autobusy i lepszą obsługę. 

Wygodne siedzenia, estetyczne zewnętrzne 
i wewnętrzne urządzenie, ładny dobór kolorów, 
zastosowanie nowoczesnych urządzeń dla wygo- 
dy pasażerów, grzeczna. uprzedzająca obsługa, 
bezpieczeństwo jazdy, staranne utrzymanie po- 
dwozia i karoserji — oto, czynniki, które będą 
stanowiły o zwycięstwie nad linjami konkuren- 
cyjne ni. 

Rzucając wzrokiem wstecz na to, czegoś- 
my w dziedzinie komunikacji autobusowej do- 
konali, musimy sobie powiedzieć, żeśmy się zna- 
cznie przyczynili do rozwoju tego środka ko- 
munikacji. Pamiętajmy jednak, że minę y czasy 
łatwych zarobków, kiedy każdy klekot na 4 ko- 
łach miał wielkie powodzenie. Publiczność żąda 
lepszych, bardziej nowoczesnych, wygodnych 
autobusów, a konkurencja zmusza przedsiębior- 
ców autobusowych do zastosowania się do żą- 
dań publiczności. 

Rozwój komunikacji autobusowej w pel- 
nem tego słowa znaczeniu dopiero się rozpo- 
czął, szereg szlaków, na których mogą kurso- 
wać autobusy jest niewykorzystany, a konku: 
rencja i żądania publiczności zmuszą do wyco- 
fania z dróg Polski wozów starych niewygod- 
nych, nie przystosowanych do nowoczesnych wa- 
runków. 


Jerzy Sawicki. 


Smarowanie samochodu w zimie. 


Z nadejściem zimy zaczyna się epoka kło- 
potów dla automobilisty, jeśli, oczywiście, nie 
wie on, jak należy przygotować samochód na 
okres mrozów. 


W ciągu ostatnich dwuch lat wiele marek 
samochodowych wprowadziło urządzenie do 
przewietrzania karteru silnika. Liczni właści- 
ciele samochodów nie doceniają znaczenia tego 
nowoczesnego udoskonalenia, jakkolwiek dla 
wszystkich samochodów, zwłaszcza podczas 
jazdy w zimie, posiada .on nadzwyczaj doniosłe 
z.aczenie. 


Jednym z produktów spalania mieszaniny 
benzyny i powietrza jest woda. W czasie pra- 
cy silnika przeważna jej część w postaci pary 
uchodzi przez rurę wydechową, pewna cząstka 
jednak przedostaje się do karteru. W lecie, 
kiedy karter jest nagrzany, woda pozostaje 
w postaci pary i wychodzi przez rurę powietrz- 
ną karteru. W zimie natomiast, gdy silnik jest 
chłodny, para ta zgęszcza się i skrapla na 
ściankach karteru, mieszając się następnie z ole- 
jem. Obecność wody w karterze jest nader nie- 


pożądana. gdyż może ona z łatwością zamienić 
się w lód i zamknąć wąskie drogi oleju. 


Drugiem niebezpieczeństwem dla silnika 
jest siarka, która może przeniknąć do karteru. 
Większość gatunków benzyny zawiera drobną 
jej ilość, pomimo że dobra destylacja zmniejsza 
ją do minimum. Przy spalaniu :siarki wywiązuje 
się bezwodnik kwasu siarkowego, który, absor- 
bując parę wodną, zamienia się w kwas siar- 
kowy, zśubnie oddziaływujący na szlifowane 
stalowe części silnika, jak np. sworznie tłoko- 
we i t. d. Latem silnik jest mniej narażony na 
niebezpieczeństwo kwasu siarkowego, gdyż pa- 
ra w karterze ulatnia się całkowicie przez ru- 
rę przewietrznika. 


Celem usunięcia wody i siarki, w czasie, 
gdy są one jeszcze w postaci pary, czyli zanim 
zetkną się z olejem w zbiorniku, zainstalowane 
jest urządzenie do przewietrzania karteru. Tem 
niemniej należy sprawdzić od czasu do czasu 
olej w karterze, by upewnić się, czy niema tam 
wody. Jest to szczególnie ważne wówczas, gdy 
odbywa on tylko krótkie jazdy, połączone każ- 
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dorazowo z zatrzymywaniem silnika i urucho- 
mianiem go po upływie dostatecznie długiego 
czasu, by silnik mógł wystygnąć. Jeżeli wóz 
nie jest zaopatrzony w urządzenie przewietrza- 
jące karter, lub inny przyrząd, zabezpieczający 
własności smarne oleju, zachodzi potrzeba 
o wiele częstszej zmiany oleju. Niemożliwe jest 
oznaczyć dokładnie, co ile kilometrów powinno 
to być uskutecznianie, z powodu znacznej róż- 
nicy precyzji mechanizmu poszczególnych ma- 
rek samochodowych. Jednakże jako maximum 
drogi, jaką można przebyć nie zamieniając oleju 
przy temperaturze w pobliżu zera, należy 
przyjąć przestrzeń 500—1000 km. 


Jeżeli chodzi o olej, powinien on być za- 
wsze najlepszej jakości, przyczem należy upe- 
wnić się, czy jest on gatunku odpowiedniego 
do jazdy w zimie. Naogół można powiedzieć, 
że bezpieczniej jest zdecydować się raczej na 
zbyt rzadki olej, niż odwrotnie. 

Zazwyczaj pamiętamy o zmianie oleju 
w silniku, ale zapominamy o skrzynce prze- 
kładniowej i dyferencjale. W zimie gęsty smar 
nie będzie dobrze spełniał swego zadania; za- 
miast oblewać zazębiające się powierzchnie try- 
bów, będzie on twardniałi przestanie przenikać, 
dlatego też, stosowanie na zimę odpowiedniego 
gatunku smaru jest i tutaj bardzo ważne. 


W związku z używaniem do napędu sil- 
ników samochodowych rozmaitego ciężaru pa- 
liwa w różnych warunkach atmosferycznych, 
konieczna jest pewna dodatkowa regulacja kar- 
buratora dla dania silnikowi bogatszej mieszan- 
ki w chwili rozruchu, szczególnie w chłodnej 
porze roku. Czynność tę, popularnie zwaną 
u nas „zalaniem”, ułatwia nam wygodnie umiesz- 
czony na desce rozdzielczej guziczek prętu dła- 
wika. Podczas chłodów, przy rozruchu, może- 
my pociągnąć za ten guziczek, wyciągając go 
na krótką chwilę do końca. Po pierwszym za- 
raz wybuchu silnika należy guziczek wcisnąć 
do pół drogi, a po chwili, gdy silnik pracuje 
już równo i nie zachodzi obawa, że „zgaśnie”, 
należy bezwarunkowo guziczek wepchnąć do 
końca, i tem samem pozostawić drogę powie- 
trza głównego całkowicie wolną. Bogata mie- 
szanka ułatwia wprawdzie rozruch silnika, je- 
dnak dla stałej pracy jest bardzo szkodliwa 
i nieekonomiczna. Będzie ona przyczyną nie- 
równej pracy, t. zw. przerywania, i, pomijając 
znaczne zużycie samego paliwa, będzie powo- 
dowała rozcieńczenie oleju w karterze. Dlatego 
też należy pamiętać o zasadzie: „Unikać zbęd- 
nego używania dławika”. 

Podczas chłodów, przed należytem zagrza- 
niem się, silnik nie może rozwijać normalnej 
mocy i nie powinno się od niego tego wyma- 
gać. Ale też po uruchomieniu zimnego silnika 
nie należy nigdy akcelerować go celem szyb- 
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szego rozgrzania, a raczej dozwolić mu roz- 
śrzać się samemu przy miernie otwartej prze- 
pustnicy powietrza. Wtedy olej z łatwością się 
rozgrzeje i zacznie swobodnie dopływać do 
wszystkich trących się powierzchni. Stąd też 
przy ruszaniu z miejsca należy unikać gwał- 
townego naciskania akceleratora. W ten spo- 
sób nietylko sprzyja się powstawaniu „strzał” 
w karburatorze, lecz również zwiększa się ilość 
nierozpylonej benzyny w komorach wybucho- 
wych silnika, a obydwa te zjawiska są bardzo 
niepożądane, 

Należy zawsze spojrzeć na wzkaźnik ole- 
ju natychmiast po rozruszeniu silnika. Jeżeli 
wskazówka na tarczy nie posuwa się po kilku 
obrotach, należy zatrzymać natychmiast silnik, 
gdyż oznacza to, że olej nie krąży, prawdopo- 
dobnie z powodu obecności: lodu w karterze, 
względnie zbytniego zestalenia się oleju. 

Przestrzeganie podanych w tym artykule 
wskazówek ma duże znaczenie. Zastosowanie 
się do nich wystarczy do usunięcia głównych 
trudności, gdyż wyczerpują one w zarysie pro- 
blem smarowania w zimie. 


demonstrowane w Paryżu 


„Bicykle przyszłości” 
na zjeździe żeńskich klubów sportowych. 
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Przyczyny stuków w samochodzie i ich rozpoznanie. 


Dążeniem każdego kierowcy jest umiejęt- 
ność nieomylnego rozpoznawania i szybkiego 
określenia miejsca oraz przyczyny stuków po- 
wstających tak często w samochodzie. 

Niewiele jednak jest tak wprawnych kie- 
rowców, którzy po chwilowem wsłuchaniu się 
w pracę maszyny mogliby określić przyczynę 
stuku i miejsce wymagające remontu. 

Stuki w silniku są rozmaite, dokładność 
zaś określenia miejsca stuku jest utrudniona 
wskutek przekazywania przez metal dźwięków 
z jednej części samochodu na drugą. 


Stuki nigdy nie powinny być uważane za 
zjawisko chwilowe, gdyż nawet samoistne zni- 
knięcie ich nie oznacza ustąpienia wady, lecz 
niechybne powstanie nowych defektów. Odna- 
leźć odrazu przyczynę stuku w samochodzie jest 
bardzo trudno. 

Dla łatwiejszego i nieomylnego rozpoznania 
stuków dzielimy samochód na poszczególne ze- 
społy i szukamy w każdym oddzielnie, a więc 
najpierw w silniku, następnie w skrzynce prze- 
kładniowej, kardanie, tylnym moście, podwoziu 
i nadwoziu. Najprymitywniejszym przyrządem 
do tego jest śrubokręt lub kawałek drzewa i 
kilka kawałków drutu. Przykładając kawałek 
drzewa jednym końcem do ucha, drugim zaś do 
miejsca stuku otrzymujemy zwiększoną akusty- 
kę, za pomocą zaś drutu możemy dowolnie wy- 
łączać zapalenie w poszczególnych cylindrach. 
Lepszym przyrządem jest tak zwany „stetoskop” 
używany przez lekarzy przy badaniu chorego. 
Sam przyrząd jest nadzwyczaj prosty, a zasto- 
sowanie go wymaga minimalnej praktyki. 


Badanie samochodu rozpoczyna się od sil- 
nika, gdyż w tej części powstaje najwięcej stu- 
ków, ktorych dokładne określenie jest jednocze- 
śnie najwięcej skomplikowane. Trzeba pamiętać, 
iż bardzo często w silniku powstają stuki nie 
stanowiące dełektów i nie wywołane zużyciem 
części silnika, lecz warunkami pracy. np. stuk 
z powodu nagromadzonego osadu, detonacji pa- 
liwa, przedwczesnego zapalania, wybuchy w tłu- 
miku i inne, Wobec powyższego, szukając w sil- 
niku stuków pochodzenia mechanicznego, trzeba 
się przekonać przedewszystkiem, czy niema 
stuków spowodowanych warunkami pracy. 


Stuki spowodowane warunkami pracy. 


Bardzo często w silnikach spalinowych, 
zwłaszcza o wysokiem sprężaniu, przy zwiększa- 
niu szybkości, lub na wzniesieniach, powstają 
charakterystyczne stuki w rodzaju głośnego trza- 
skania, któremu towarzyszy niekiedy przerywa- 
nie i t. zw. „kichanie”, 


Niekiedy stuki te bywają przytłumione, 
jak przy obluźnieniu łożysk wału. Przyczyną tego 
stuku jest paliwo powodujące przedwczesny wy- 
buch mieszanki, czyli t. zw. detonację, którą 
jednak łatwo można usunąć przez dodanie do 
benzyny specjalnych domieszek. Jeżeli system 
chłodzący jest w porządku, silnik nie przegrzany, 
komora wybuchowa nie posiada nagromadzonego 
osadu, benzyna zaś jest wysokiego gatunku, 
wówczas powstanie tych stuków należy przy- 
pisać świecy. Dlatego też maszyny o wysokiej 
kompresji i dużej mocy wymagają stosowania 
specjalnych świec. 

Przedwczesny wybuch spowodowany osa- 
dem wywołuje indentyczny, lecz nieco ostrzej- 
szy dźwięk. Jest on najwięcej słyszalny przy 
całkowitem obciążeniu silnika i nie zmniejsza 
się przy zmianie zapalania, przy dużym zaś 
osadzie cylinder, wyłączony przez zamknięcie 
świecy na masę, nie przerywa pracy. Obecność 
osadu powoduje przegrzanie silnika. 

Do tejże kategorji można zaliczyć stuk 
wywołany przedwczesnem zapalaniem. Jest to 
charakterystyczny dźwięk metaliczny słyszalny 
najwyraźniej przy zmniejszaniu szybkości, 
a zwłaszcza na wzniesieniach. 


(d. c. n.) 
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Rażdy szofer 
Aażdy właściciel auta 


Powinien umieścić w swym 
samochodzie znaczek z wize- 
runkiem patrona automobilis- 
tów, św. Krzysztofa. 


Artystycznie wykonane znaczki 
sprzedaje pracownia jubilerska 


Kazimierza 
Bretsznajdra 
"Marszałkowska 92. 


Wpłacajcie składki członkowskie! 


RE 
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(WYRABIANE REKA PORI May e, 
I ROBOTNIKA,WYPIERAJĄ OBCE -ze 
WYROBY Z KRAJU 


Polskie Towarzystwo Akumulatorowe S. A. 
Biała «' Bielska 


Oddział hurtowej sprzedaży i warsztaty 
Warszawa, ul. MoperniKa 13. Tel. 339-09. 


S DEE R W EE m 


Troska p. Komisarza Rządu 
o uregulowanie ruchu w stolicy. 


P. Komisarz rządu m. Warszawy, woje- 
woda Jaroszewicz, udzielił prasie szeregu inte- 
resujących informacyj na temat wzmagającego 
się ruchu w mieście, środków zaradczych w spra- 
wie zwiększenia bezpieczeństwa i kontroli. 


Uregulowanie kwestyj łączących się ze 
wzmagającym się z każdym niesiącem ruchem 
kołowym i pieszym pozostaje pod baczną obser- 
wacją władz administracyjnych. Za jedno z naj- 
ważniejszych zadań w chwili obecnej ze wzglę- 
du na nadmierne przeciążenie jedynych trzech 
arteryj w śródmieściu, łączących dzielnicę pół- 
nocną — handlową, z południową — konsum- 
cyjną, uważa p. wojewoda usunięcie ruchu cię- 
żarowego konnego w godzinach dziennych ze 
śródmieścia, a przeniesienia go na porę nocną. 


W niedalekiej przyszłości nastąpi usunię- 
cie komunikacji tramwajowej ze śródmieścia 
na kresy miasta, z tem, że miejsce tramwajów 
zajmą autobusy. Dalej potrzebuje Warszawa 
rozpoczęcia budowy koleji podziemnej i odcią- 
żenia jedynych arteryj śródmieścia Nowego 
Swiatu, Marszałkowskiej i Mazowieckiej przez 
uruchomienie równoległych: Wielka — Poznań- 
ska, Żelazna — Towarowa i in. przez zbudo- 
wanie tunelów lub mostów ponad linją kolejo- 
wą. Ważna jest budowa mostu przez Wisłę na- 
wprost ulicy Karowej. 

Z powyższemi zagadnieniami łączy się spra- 
wa ułatwienia ruchu kołowego na ulicach poza 
śródmieściem i na krańcach miasta przez od- 
powiednie wybrukowanie i należyte * oświetle- 
nie ulic. 

Ze względu na coraz bardziej wzrastające 
tempo ruchu ulicznego — wskazane jest pro- 
wadzenie połityki specjalnego popierania po- 
jazdów mechanicznych. 
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TEN BRUTAL SIMMONS. 


Do dziś dnia. jeszcze niecny postępek Sim- 
monsa względem żony pozostaje zagadką dla 
całego sąsiedztwa. Wszystkie kobiety uważały 
go dawniej za wzór mężów, choć przyznawały, 
że i pani Simmons jest osobą bez zarzutu. Cier- 
piała ona i pracowała dla swojego małżonka da- 
leko więcej, niż można było od niej wymagać. 
I oto, jaka ją spotkała nagroda! 

Przed powtórnem zamążpójściem pani Sim- 
mons była wdową po niejakim Fordzie, który 
wraz z wielkim żaglowcem „Moaltan” zaginął 
był gdzieś w okolicy Przylądka Dodrej Nadziei. 

Co się tyczy Simmonsa, wszyscy zazdro- 
Ścili mu małżonki, tak doskonałej pod każdym 
względem. Był on niezłym stolarzem i cieślą, 
ale i niepraktycznym człowiekiem. Bóg wie, co 
byłoby się z nim stało, gdyby nie opieka żony. 
Człeczyna cichy i spokojny, o młodzieńczej twa- 
rzy, ozdobionej jasnym, obwisłym wąsem, nie 
miał żadnych nałogów, zaś od dnia ślubu wy- 
rzekł się nawet ulubionej fajki, 

Co niedziela, przywdziawszy cylinder, uda- 
wał się uroczyście do kościoła, gdzie nieodmien- 
nie składał na tacy jednego pensa, wydzielonego 
mu przez żonę z tygodniowego zarobku. Po po- 
wrocie do domu zdejmował zaraz odświętne 
ubranie i chował je do szały, po uprzedniem 
starannem oczyszczeniu go pod argusowem 
okiem swojej połowicy. Co środę odnosił w ko- 
szyku bieliznę do prasowaczki. Każdego sobot- 
niego popołudnia widziano go, jak sumiennie 
i cierpliwie czyścił noże, widelce, obuwie, miedź 
i szyby. Wieczorem zaś towarzyszył żonie do mia- 
sta po zakupy i nosił za nią paczki. 

Zalety pani Simmons były wielorakie i jak- 
by wrodzone; posiadała ona przytem niezaprze- 
czony talent administracyjny. Każdy pens, za- 
oszczędzony z 38-miu szylingów tygodniowego 
zarobku męża był przez nią gdzieś umieszczany, 
pono bardzo korzystnie, jednak Simmons nie 
miał pojęcia, ile właściwie wynoszą ich osz- 
czędności, gdyż nigdy nie odważył się zapytać 
o to. 

W pierwszych latach małżeństwa, gdy pan 
Simmons potrzebował nowego ubrania, żona to- 
warzyszyła mu zawsze do tandeciarza i sama 
decydowała o wyborze garnituru, Mężczyzni nie 
znają się na niczem i pozwalają okpić się na 
kupnie. Z czasem jednak wpadła na świetny 
pomysł, Kiedyś wynalazłszy sklep z resztkami, 
gdzie tanio sprzedawano resztki tkanin, posta- 
nowiła odtąd własnoręcznie sporządzać Simmon- 
sowi ubrania. Nie namyślając się długo, gdyż 
była kobietą szybkiej decyzji, kupiła natych- 
miast materjał, według własnego gustu, jakąś 
alpagę, koloru wręcz nieprawdopodobnego i te- 
goż popołudnia zabrała się do roboty, wzorując 
Się na starym garniturze Simmonsa. 

Następnej niedzieli Simmons, nie mogąc 
ochłonąć ze zdziwienia, musiał nałożyć świeże 


arcydzieło żoninych rąk, poczem został wypra- 
wiony do kościoła, zanim zdążył zmiarkować się, 
co i jak. 

W nowem ubraniu nie było mu jakoś wy- 
godnie. Spodnie cisnęły go w pasie, i fajtały 
się dziwnie luźno u dołu, a gdy zajął miejsce 
na ławce, uczuł, że siedzi na całym oceanie 
szwów i niepotrzebnych zmarszczek. Kamizelka 
łaskotała go w kark, podczas gdy kołnierz ma- 
rynarki ciągnął go w ramionach. W końcu przy- 
zwyczaił się do niewygody nowych ubrań, nie 
zdołał jednak uniknąć żartów i kpinek towarzy- 
szów pracy, gdyż w miarę, jak pani Simmons 
szyła coraz nowe ubranie, obierała sobie za 
wzór ostatnie, również sporządzone przez siebie 
samą, a w ten sposób wszystkie braki zamiast 
zmniejszać się, potęgowały się jeszcze bardziej. 

Napróżno Simmons starał się wmówić w 
żonę, że niepotrzebnie zadaje sobie tyle trudu 
że pracuje zbyt wiele, że męczy sobie wzrok 
nad igłą, że udało mu się znaleźć gdzieś na 
ustronnej uliczce krawca, który prawie za dar- 
mo szyje ubrania... Pani Simmons nie dawała 
mu skończyć. 

— Tak, tak — mówiła — zmyślaj sobie, 
jak chcesz, podobne bajdy, ale ja dobrze wi- 
dzę, do czego zmierzasz. Tu nie o to chodzi, 
czy ja pracuję, czy nie, ot, poprostu masz chęć 
pieniądze wyrzucać za okno. 

Tomasz Simmons stulił uszy, tematu tego 
nie poruszał więcej, nie zdobył się nawet na 
odwagę, by zaprotestować, gdy żona sama za- 
brała się do strzyżenia mu włosów. 

Takie spokojne szczęście trwało przez kil- 
ka lat. 

Pewnego letniego wieczoru pani Simmons 
z koszykiem na ręce wyszła, aby załatwić kil- 
ka drobnych sprawunków. Simmons pozostał 
w domu sam. Po uprzątnięciu stołu po kolacji 
i po umyciu naczyń, zaczął w niemej kontem- 
placji przyglądać się nowym spodniom. nkoń- 
czonym tegoż dnia przez małżonkę. Spodnie 
wisiały na drzwiach, nie używane jeszcze, więc 
bez żadnej zmarszczki, wystawiając na pokaz 
wąski stan i za krótkie, ale za to i za szero- 
kie nogawice. 

W tym momencie szatan-kusiciel, ten od 
grzechu pierworodnego, obudził się i zaczął sze- 
ptać coś Simmonsowi. Ten zawstydził się na- 
razie, gdyż dodrze wiedział, ile wdzięczności 
winien jest swojej kobiecie za sporządzanie mu 
ubrań i zawiele innych tego rodzaju dobro- 
dziejstw; jednak złośliwy duch nie omieszkał 
wywołać mu w pamięci wszystkich przezwisk 
i drwin, których celem stawał się Simmons, 
gdy tylko ukazał się ludziom, wystrojony w 
śmieszne swoje łachy. 

— Ciśnij je do śmietnika — namawiał 
szatan — to najstosowniejsze dla nich miejsce. 

Owładnięty przerażeniem i obrzydzeniem 
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schody, były otwarte. Pani Simmons nie znosiła 
otwartych drzwi, posłuszny tedy małżonek po- 
spieszył drzwi zamknąć, aby nie narazić się 
na wymówki. Zanim je jednak zatrzasnął, ma- 
chinalnie wyjrzał na podwórze. 

Jakiś człowiek wałęsał się pod domem, 
z ciekawością spoglądając w okna. Twarz jeśo 
była bronzową od słońca, ręce trzymał głęboko 
w kieszeniach od spodni, pozbawionych szelek, 
na głowie miał marynarski beret z pomponem, 
Zbliżywszy się jeszcze o krok, człowiek ten za- 
pytał, czy pani Ford jest w domu. 

— Pani Ford... ta sama, która obecnie na- 
zywa się panią Simmons. 

Mówiąc to, na sekundę przymknął jedno 
oko, który to ruch nie został przez Simmonsa 
zrozumiany, ani należycie oceniony. 

- Czv pan jest jej mężem? 
-Ależ tak — odparł Simmons. 

Człowiek, wyjąwszy z ust krótką fajkę, 
zaniósł się długim, drwiącym śmiechem. ` 

-- Dzięki Bogu, jesteś pan właśnie tym, 
kogo szukam, 

I widząc, że Simmons zamierza zamknąć 
drzwi, szybkim ruchem włożył między nie sto- 
DET E 

Nie' tak prędko, przyjacielu, ja właśnie 
przyjechałem tu po to, aby z tobą pomówić, jak 
mężczyzna z mężczyzną. 

Tomasz Simmons poczuł się nieswojo, nie 


„mogąc jednak zatrzasnąć drzwi, rozpoczął ukła- 


dy. 
— Czego pan sobie życzysz? Nie mam 
` czasu. ; 
— Tak? Więc pozwól pan, że mu się przed- 
stawię, Jestem Bob Ford, przybysz z tamtego 


świata, jak powiadają, Pięć lat temu statek nasz 


„rozbił się na morzu. Teraz przychodzę tu, aby 


odnależć śwóją żonę. 

W miarę jak nieznajomy mówił, 
Simmonsa wydłużała się coraz bardziej. 

— Przychodzę, aby odnaleźć swoją żonę, 
powtórzył raz jeszcze nieznajomy. — A teraz 
pomówmy z sobą, jak dwaj mężczyźni. 

Simmons zamknął powoli usta, które zdu- 
mienie otwarło mu na oścież, i, błądząc palca- 
mi po czuprynie, wprowadził gościa do miesz- 
kania. Gdy wchodzili na schody, w głowie roz- 
jaśniało mu się coraz bardziej, a złośliwy duch 
począł znów szepłać mu coś do ucha. 

Przypuśćmy. że człowiek ten okaże się 
rzeczywiście Fordem i że zapragnie odzyskać 
swoją żonę, czy on, Simmons, byłby takim sta- 
nem rzeczy zrozpaczony! Tak, czy nie? Czy 
bardzoby się zmartwił? 

Myśli o spodniach, zmywaniu garnków, 
czyszczeniu noży, myciu okien, poczęły mu 
przelatywać po głowie. Poczuł się już dezer- 
terem. 

Wszedłszy do pokoju, Ford, schwycił go 
za ramię i zapytał. 

— Ile czasu mamy do jej powrotu z miasta? 


twarz 
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— Mniej więcej godzinę. — 

Weszli do saloniku. 

— No, no — rzekł Ford, rozglądając się 
dokoła. — Ładnie tu u was. Te krzesła — na- 
leżały już wówczas do niej, a raczej powiem 
ci prawdę, jak mężczyzna do mężczyzny — 
należały do mnie, 

Usiadł i w zamyśleniu wypuścił parę kłę- 
bów dymu z nieodstępnej fajki. 

— | oto jestem znowu, ja, stary Bob Ford, 
topielec z „Moaltona”. Tylko, że ja nie utonę- 
łem, a dlaczego. Ponieważ zostałem uratowany 
przez załogę starego holenderskiego żaglowca, 
na którym powędrowałem dalej, aż do San- 
Francisko. Później włóczyło się to tu, to tam, 
przez kilka lat, wreszcie oto djabli mnie tu 
znów przynieśli, przychodzę więc po swoją 


kobietę, 
— Ona nie lubi, gdy kto pałi wtym poko- 
ju — powiedział Simmons, aby coś powiedzieć 
— Tak, tak, wiem coś o tem — rzekł 


marynarz wyjmując fajkę z ust, Znam Annę 
dobrze. Cóż pan myślisz o niej, hę? Ca i tobie 
również każe myć szyby? 

— Hm, — odchrząknął Simmons, rzeczy- 
wiście... tak... pomagam jej czasem... 

— Czasem? Założę się, że czyścisz nie- 
tylko szyby, ale i noże, widelce, obuwie, a na- 
weł ten Byc miedziany kocieł. Znam to, 


"znam, Ale... że 


+ Tam do djabła — rżekł nagle, powsta- 
jąc z krzesła, aby lepiej przyjrzeć się Simmon- 
sowi. — Zdaje mi się, że to ona strzyże pań- 
skie włosy. Tak, w samej rzeczy! Ach, gdybym 
to był mógł przewidzieć!... 

Nieszczęsny Simmons, wściekły i cały 
w ponsach, został obejrzany ze wszystkich 
stron, poczem Ford podszedł do drzwi i po- 
chwycił za (EWĘ spodnie, zawieszone na 
kołku. 

Pizywiógnę zawołał ze Deenen — 
że to Toj fabrykacja. Nikt inny na całym świe- 
cie nie szyje podobnych spodni. Niech mnie 
djabli porwą, jeżeli ta para nie jest jeszcze 
gorszą od tej, którą nosisz na sobie. 

Zły duch pedchwycił i zaczął podszepty- 
wać Simmonsowi nowe argumenty: 

— „Jeżeli ten człowiek odzyska swoją 
żonę, to on będzie nosił te spodnie, nie ja”. 

— Chryste! — ciągnął Ford nieubłaganie. — 
Widzę, że ona nie zmieniła się na jotę. Ach, 
co za jędza! 

Simmons zaczął dochodzić do wniosku, 
że Anna jest żoną tego drugiego. Rzecz to ja- 
sna, łakt niezaprzeczony! 

— No, ale czas upływa — zawołał nagle 
do samego siebie, odwrócił się szybko od prze- 
dmiotu pokusy i przez chwilę się zastanawiał, 
czyby za karę raczej nie pomyć naczyń po 
raz drugi. Wreszcie skierował się do ostatnie- 
go pokoju. wychodzącego do sieni. 

Tam zauważył, że drzwi, prowadzące na 
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Ford — a my mamy jeszcze pewne sprawy do 
omówienia. Bądź jednak spokojny, mój stary, 
żądania moje nie będą nadmierne. Oczywiście, 
że muszę bronić swoich słuszyych praw, ale po- 
nieważ widzę, że z ciebie porządny chłop, któ- 
ry spokojnie napawa sie swojem małżeńskiem 
szczęściem, więc, więc... Do stu par bomb i kar- 
taczy, dla ciebie zgodzę się popełnie ten brzyd- 
ki czyn i ustąpię z pola. Mówiąc jednak otwar- 
cie, jak mężczyzna do mężczyzny, musisz mi 
zapłacić malutkie odszkodowanie, nie wiele... 
powiedzmy, powiedzmy... pięć funtów szterlin- 
gów. Zgoda? 

Simmons nie posiadał nawet pięciu pensów, 
do czego przyznał się otwarcie. 

— A zresztą — oświadczył uczciwie. — 
Ja, Simmons, nigdy w życiu nie zgodziłbym się 
na to, aby się stać przyczyną rozdzielenia męża 
z żoną. Nie, nigdy za żadną cenę, przeciwnie, 
to ja sobie pójdę. 

— Ależ nie! — zaprotestował gwałtownie 
Ford, trzymając Simmonsa za ramię. — Nie czyń 
tego, cóż znowu! Ja jestem zgodny człowiek, 
zadowolę się przeto trzema funtami odszkodo- 
wania. Wszak to niewiele a za to przyrzekam 
ci, że nie powrócę tu już nigdy w życiu. Pójdę 
znowu sam na morze. stawiać czoło burzom 
i wichtom. Nigdy już, nigdy nie zobaczę kobie- 
ty, której wszak przysięgałem wierność do gro- 
bu. Za trzy funty nie wrócę więcej. Trzy funty! 
Czy to wiele? 

— Nie, to nie jest wiele — zgodził się Sim- 
mons. To jest bagatela. To nawet szlachetnie 
i wspaniałomyślnie z twojej strony. Ale ja nie 
chcę, nie mogę nadużywać twojej dobroci, panie 
Ford. Anna jest twoją żoną, a ja nie będę sta- 
wał na drodze do twego szczęścia. Obowiązek 
nakazuje mi odejść, a ja muszę być posłuszny. 

To mówiąc zbliżył sie do drzwi. 
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przejście. — Pomyśl o swojej przyszłości. Po- 
zbawiasz się ogniska domowego. Któż zaopie- 
kuje się tobą i twojemi sprawami? Do licha, 
ułożymy się jakoś, Dasz dwa łunty? No, wreszcie 
jeden funt, jeden jedyny funt! Mówmy, jak męż- 
czyzna z mężczyzną! Dasz i nie zobaczysz mnie 
więcej. Nie masz przy sobie? Czekaj, mam myśl. 
Możesz wszak co zastawić. ot, ten zegar na- 
przykład... Wreszcie... 

Na dole dał się słyszeć jakiś ruch. 

— Kto tam? zapytał Ford, czując już, kto 
nadchodzi. 

— Zaraz zobaczę, rzekł Simmons, rzuca- 
jąc się ku drzwiom. 

Słychać było jak zbiegł ze schodów i otwie- 
rał drzwi frontowe. Bob Ford zbliżył się do 
okna i zobaczył na dole kokardę kapotki, zwią- 
zanej pod brodą. Kapotka znikła we wnętrzu 
domu, i tej że chwili dał się słyszeć głos ko- 
biecy. 

— Dokąd tak biegniesz bez kapelusza? 

— To nic, Anno... Tam na górze, jest ktoś, 
kto na ciebie czeka... Ja zaraz... bełkotał Sim- 
mons. 

Ford, stojąc przy oknie, widział, jak syl- 
wetka jego następcy szybko rozpływa się w za- 
padającym zmroku. 

Jednym susem Ford skoczył do sieni. Pa- 
ni Anna stała u drzwi wejściowych, spogląda- 
jąc ze zdumieniem za znikjącym Simmonsem. 

Marynarz otworzył okno na schodach, sko- 
czył na niski daszek, znajdującej się pod nim 
przybudówki, potem na podwórze, przesadził 
drewniane sztachety i — szukaj wiatru w poluł 

Odtąd wszelki słuch po nim zaginął. 

Oto dlaczego niecny postępek Simmonsa. 
który opuścił ognisko domowe, poprostu w o- 
czach własnej żony, pozostaje tematem gadek 
sąsiedzkich. 


Artbur Morrison. 


meza p = a: 


KOMUNIKATY 


Zarządu Związku właścicieli dorożek samochodowych 
i autobusów. 


MEMORJA: W SPRAWIE CZERWONYCH 
PRAW JAZDY. 


Delegacja Związku złożyła Panu Ministrowi 
Robót Publicznych następujący memorjał: 

Na mocy ust. b. § 73 Rozp. Ministra Ro- 
bót Publicznych pozwolenie na prowadzenie sa- 
mochodów, przeznaczonych do użytku publicz- 
nego uzależnione jest od posiadania przez pe- 
tenta przynajmniej przez rok pozwolenia na 
prowadzenie samochodów do użytku publiczne- 
go nieprzeznaczonych, Przepis powyższy miał 
niewątpliwie na celu podwyższenie kwalifikacyj 
zawodowych kierowców samochodów użytecz- 
ności publicznej, mija się jednak on ze swym 


celem zasadniczym, albowiem kierowca, otrzy- 
mując pozwolenie na prowadzenie samochodów 
nie przeznaczonych do użytku publicznego, jako 
nie budzący zaufania, na samochodach prywa- 
tnych posad nie otrzymuje i po roku nie przed- 
stawia większych gwarancyj zawodowych, niż 
bezpośrednio po zdaniu egzaminu, uzyskanie 
zaś zezwolenia na prowadzenie samochodów 
przeznaczonych do użytku publicznego, żadnych 
innych formalności prócz posiadania rocznego 
zwykłego prawa jazdy nie wymaga. Wyda- 
nie powołanego wyżej rozporządzenia wy- 
tworzyło brak kierowców na rynku pracy, który 
dotkliwie odczuwają właściciele samochodów 
przeznaczonych do użytku publicznego, samo- 
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Olbrzymia strzała na jezdni jednej z ulic Pa- 
ryża wskazuje właściwy kierunek automoł ilont. 


chody ich bowiem są unieruchomione z powodu 


braku kierowców. 

Szczególnie dotknęło jednak powołane roz- 
porządzenie tych właścicieli aut, którzy sami pro- 
wadzą swe samochody i nie posiadają możności 
uzyskania pozwolenia z § 73 rozporządzenia. 
Właściciele ci, nie mogąc sami prowadzić swych 
samochodów, narażeni są na straty materjalne 
z powodu konieczności przyjmowania kierow- 
ców posiadających odpowiednie zezwolenia, 
a którzy wskutek słabej podaży, a silnego po- 
pytu na rynku pracy stawiają wygórowane żą- 
dania. 

Związek Właścicieli Dorożek Samochodo- 
wuch, pojmując dążenia do podniesienia kwali- 
fikacyj kierowców, uważa jednnk. iż powołane 
rozporządzenie nie daje żadnego wyniku prak- 
tycznego, narażając jednocześnie na straty ma- 
terjalne właścicieli samochodów użyteczności 
publicznej. Za jedyną słuszną i właściwą drogę 
Związek Właścicieli Dorożek Samochodowych 
uważa podniesienie wymogów stawianych szko- 
łom kierowców przez przedłużenie czasu trwa- 
nia kursów, powiększenie jakości i ilości godzin 
wykładów, a w szczególności ilości jazd szkol- 
nych z obowiązkiem przedstawienia do egza- 
minu kwalifikacyjnego dyplomu szkoły, oraz obo- 
strzenie samych egzaminów. 

Z powyższych zasad Związek Właścicieli 
Dorożek Samochodowych ma zaszczyt prosić 
Pana Ministra: 

o uchylenie cz. 2 $ 63 z p. b. $ 73 po- 
wołanego Rozporządzenia, a przedewszystkiem 
b wydanie zezwoleń na prowadzenie samocho- 
dów przeznaczonych do użytku publicznego 
wszystkim właścicielom dorożek samochodo- 
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wych. którzy posiadają jedynie zezwolenia na 
prowadzenie samochodów do użytku publiczne- 
go nie przeznaczonych. 


SPRWDZANIE ! PLOMBOWANIE LICZNIKÓW. 


Naskutek starań naszego Związku, wydział 
przemysłowy Magistratu zgodził się, aby spra- 
wdzanie it plombowanie liczników dorożek sa- 
mochodowych odbywało się w drugi dzień świą- 
teczny w wypadkach, gdy następują kołejno dwa 
dni świąt. 

Wobec tego plombowanie odbywać się bę- 
dzie w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
1929 r. i w święto Trzech Króli (6 stycznia) 
1930 r. 

W niedziele i inne święta plombowanie 
odbywać się nie będzie. 


= 


Autobus turystyczny z restauracją. 


W wyścigu automobilowym pań w Montblery 
p. Baker na Citroćnie zdobyła I nagrodę. 
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Z życia Związków. 


Uroczystość poświęcenia sztandaru 
związku właśc. dorożek samochodowych 
w Poznaniu. 


W niedzielę dnia 22 września b. r. o godz. 
8.30 rano wyruszył z lokalu p. Jarockiego, przy 
ul. Marsztularskiej imponujący pochód składa- 
jący się z około 70 dorożek samochodowych. 

Pochód prowadziła orkiestra w zieleń ubra- 
nym samochodzie, za którą jechały sztandary 
zaproszonych delegacji, prowadząc sztandar 
Związku, oraz zdążające za nim samochody, do 
kościoła. 

W kościele odbyła się uroczysta Msza Św. 

Wśród licznie zebranych gości jak Vice- 
dyrektora Policji i Miejsk. Urzędu Bezp. p. Dro- 
zda, Radcy Magistratu p. Słomińskiego zastęp- 
ców innych władz i członków, wygłosił Ks. Prof. 
Dr. Baranowski w podniosłych słowach okoli- 
cznościowe kazanie, poczem nastąpił akt poś- 
więcenia sztandaru. 

Chrzestnymi byli: 

p. Zagórska — p. Borysiak 

p. Kamyszkowa — p. Inż. Namysł 

p. Swinarska — p. Czarnecki 

p. Stasiakowa — p. Kwiatkowski 

Po poświęceniu sztandaru, odśpiewano 
„Boże coś Polskę” 

Następnie powrócono z powrotem do sali 
p. Jarockiego, gdzie odbył się dalszy ciąg uro- 
czystości. 

Prezes Związku p, Taszarek powitał ze- 
branych uczestników w liczbie 200, serdecznem 
przemówieniem, po którem sekretarka Związku 
p. Kamyszkowa odczytała sprawozdanie z roz- 
woju i działalności Związku oraz został wygło- 
szony akt erekcyjny. 

Wśród miłego i serdecznego nastroju 
przemawiali pp. Świnarski prezes Związku Po- 
wstańców i Wojaków — im. Gen. Hallera p. 
Głowiński, viceprezes Automobilklubu Wielko- 


Chcesz 
kupić 
sprzedać 
zamienić 


Samochód? 


Darmo 

zamieści „Ruch Samochodowy” Twoje 
'ogłoszenie za opłatą 50 gr. na koszta 
administracyjne. 


polskiego, p. Konik — delegat Związku WŁ. 
Dor. Sam. w Toruniu, p. Inż. Namysł, p. Czar- 
necki, p. Bołkowski — delegaci Związku WŁ 
Dor. Sam. w Bydgoszczy, p. Inż. Bohatyren, 
p. Baranek — prezes Cechu Lakierniczego, p. 
Otello, p. Wejs — delegaci Stow. Właśc. Dor. 
Samochodowych miasta Łodzi, p. Zabęski — 
redaktor pisma „Hasło Łódzkie” p. Lulkiewicz 
delegat Zw. Zaw. Automobilistów i inni. 

Po obiedzie, w czasie którego wygłaszano 
wiele toastów, nastąpiło wbijanie gwoździ pa- 
miątkowych w liczbie 14 i wśród miłego na- 
stroju zakończono tę doniosłą uroczystość. — 


Zalegającym w opłacie składek człon- 
kowskich wysyłka numeru będzie wstrzy- 
mana. 


Wieże dla postoju 
samochodów. 


W Sandusky w stanie Ohio, dla rozwią- 
zania kwestji postoju samochodów, na jednej 
z większych ulic skonstruowano czteropiętro- 
wą wieżę, mogącą pomieścić dziesięć samocho” 
dów. Wieża została zbudowana z żelazo beto- 
nu; na każdem piętrze stoją dwa wozy. 10 plat- 
form zawieszono w dwu szeregach jedna nad 
drugą. Dwie platformy znajdują sią zawsze na 
poziomie jezdni Skoro tylko samochód wjechał 
na platformę, naciska się guzik umieszczony 
u wejścia i platforma, poruszana motorem elek- 
trycznym, wznosi się do góry, by dać miejsce 
następnej. Jak wykazały demonstracje, 29-pię- 
trowe wieże na 60 samochodów mogą być skon- 
struowane równie łatwo jak 4-piętrowe. Jedyną 
różnicą będzie zastosowanie silniejszego motoru. 
Dwukonny motor wystarcza dla jednego samo- 
chodu, dla 60 więc trzebaby 120-konnego. Do- 
niosłość tego udoskonalenia ocenimy należycie, 
gdy uwzględnimy, że 60 samochodów zajmie 
tyle przestrzeni, co dwa. Ma to kolosalne zna* 


czenie dla zatłoczonych autami ulic amerykań- 
skich. 


Chevroleta-landoleta 


1927 r. do sprzedania za 3500 złotych. 
Oglądać można do godz. 10-ej rano. 
Garaż „Mera” Olszewska 20. ` 
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Sekret przyjaciela. 


— Co za piękny masz samochód! Wogóle zdumiony jestem szybkością 


z jaką robisz karjerę życiową! Czemu właściwie zawdzięczasz takie powodzenie? 


— Mój drogi, mam nadzieję, że nie wątpiłeś nigdy w moją energję i spryt. 


Ale sekret tkwi w czem innemt. 
Więc to sekret? 


— Sekret do zdradzenia go przyjaciołom. Widzisz, zawsze się dobrze 


ubierałem. Oto wszystko. 


— Ba, pokaż mi dziś dobrego krawca, który byłby dostępny dla kieszeni 


przeciętnego śmiertelnika. 


—— Cbętnie ci służę. Czy podoba ci sie mój garnitur? 


Nie cbcę powtarzać pochwał, które zapewne już niejednokrotnie sły- 


szałeś. Istotnie leży idealnie. Więc, gdzie ci robili to cudo? 


— Uważaj. W Warszawskiej Spółce Bławatnej, Marszałkowska 66, róg 


Wilczej. Hola! Dokąd pędzisz? 


-- Żegnaj! Powodzenie! Karjera! Samocbód!! 


KrOnika. 


Uwzględnienie 6.000 rekKursów po- 
datkowych. W bieżącym tygodniu zakończyły ko- 
misje odwoławcze rozpatrywanie rekursów podatkowych, 
zgłoszonych od wymiaru podatku obrotowego za rok ubiegły. 
Ogółem wpłynęło w stolicy przeszło 12 tysięcy odwołań, 
z czego około 50 procent załatwionych zostało przychylnie 
dla petentów, 


Centralny Rejestr szoferów. W minist. 
robót publicznych odbyła się narada w sprawie utworzenia 
centralnego rejestru wszystkich szoferów. W ewidencji 
każdego szołera notowane będą zmiany w zatrudnieniu, 
pozatem wnoszone będą adnotacje, dotyczące wykroczeń 
natury policyjnej, lub zawyrokowane przez sąd. Rejestr szo- 
ferów ma być uzgodniony z rejestrem karnym, by wszystko, 
co dotyczy danego szofera, było odpowiednio odnotowane, 

Chodzi o to. że pozbawienie prawa jazdy w jednem 
województwie, daje możność uzyskania prawa jazdy w in- 
nem. Z chwilą wprowadzenia kartoteki, będzie to wyłączone. 


Trzecia linja autobusowa. P. prezydent 
Słomiński zwrócił uwagę dyrekcji tramwajów na konie- 


Licznik „HALDA“ 


mato używany, do sprzedania w Związku. 


czność jaknajszybszego uruchomienia linji autobusowej B. 
Linja ta miała być już dawno uruchomiona i miała łączyć 
pl. Kazimierza Wielkiego z Powiślem przez Chmielną, 
Foksal, Kopernika, Tamkę i wybrzeże Kościuszkowskie, 
Komisarjat rządu zwrócił swego czasu uwagę, że Chmiel- 
na przy zbiegu z Nowym Światem nie nadaje się wsku- 
tek zwężonego przejścia dla ruchu autobusowego. Komi- 
sarjat proponował, aby wprowadzić ruch jednostronny, lub 
też, aby wozy krążyły przez Świętokrzyską, skręcały przy 
Koperniku i w ten sposób dochodziły do Powiśla. 


Przymusowe błotniki. W komisarjacie rzą- 
du poruszana jest sprawa konieczności zastosowania przy 
samochodach odpowiednich błotników, celem uchronienia 
przechodniów od zabłocenia, a domów od niepotrzebnej 
dekoracji błotnej. Główna komisja sanitarna niejednokro- 
tnie badała tę sprawę, wskazując na to, że w błocie ulicz- 
nem mieszczą się często zarazki, które z łatwością prze- 
noszą się na człowieka. Miały być dokonane próby z bło- 
tnikami różnych konstrukcji. Prób tych dotychczas nie do- 
konano. 

Tabor miejski wypróbować ma niektóre systemy na 
samochodach taboru. 


Szoferzy bez nerwów. Dyrekcja autobusów 
miejskich, wobec angażowania nowych szołerów autobuso- 
wych dla uruchamianych obecnie linij, obostrzyła znacznie 
badanie kwalifikacyj kandydatów. Biuro psychotechniczne 
dyrekcji zwraca szczególną uwagę, by nie przyjmowano 
na szoferów ludzi nerwowych, co potęguje możliwość wy- 
padków. 
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Słonie z reflektorami. W Straits Setlle- 
ments, na połwyspie Malajskim, raz po raz następowały 
w nocy zderzenia samochodów ze słoniami, przenoszącemi 
ciężary. Naskutek tych wypadków władze wydały rozpo- 
rządzenie, by słonie kursujące w nocy po ulicach, zaopa- 
trzone były w świalła. 


Plotki o ameryKanizacji fabryK sa- 
mochodowych. Od pewnego czasu na giełdach 
europejskich i amerykańskich obiegają pogłoski o rzeko- 
mem nabyciu przez koncerny amerykańskie kilku najwięk- 
szych fabryk automobilowych. Obecnie, jak się dowiadu- 
jemy — najważniejsze firmy europejskie, jak Citroen, Peu- 
geot i Fiat, ogłosiły oficjalne dementi tej pogłoski, stwier- 
dzając, że niema mowy ani o penetracji kapitału amery- 
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kańskiego do ich przedsiębiorstw, ani tembardziej o ja- 
kichkolwiek zmianach konstrukcyjnych w budowie wozów, 
w kierunku t. zw. amerykanizacji. 


Doniosłe ulepszenie. Większość katastrof 
automobiłowvci. zwłaszcza podczas szybkiej jazdy, pocho- 
dzi z t. zw. „zarzucania”, spowodowanego najczęściej za 
wysoko osadzonym punktem ciężkości. Poza odpowiednim 
stosunkiem wagi podwozia do motoru i nadwozia, wiele 
fabryk zastosowało w tym celu w dyferencjale tryby 
o specjałnem zazębieniu zwanem hypoidalnem, co ums- 
żliwiło obniżenie punktu ciężkości o blizko 5 cm. Jest to 
wielki krok naprzód w kierunku bezpieczeństwa jazdy, na 
co wielki nacisk kładą konstruktorzy europejscy, liczący 
się z rodzajem i stanem dróg. 


General Motors w Polsce bu- chód przykryty 
duje uniwersalną ciężarówkę! Na wą, z platformy 
ełynnym podwoziu Chevroleta Tego rodzaju uniwersalna cięża- 
rówka nadaje się do każdego ro- 
daje się ono dowolnie zmieniać  dzaju transportu, zarówno w prze- P j 
g ciężarówki otwartej, na samo. myśle, handlu czy rolnictwie. — EY 


osadzono nowy typ nadwozia — 


Cena 1°, ton. podwozie — Zł. 8.950 loco Fabryka Warszawa. 


Centrala: Zakłady Mechaniczne „URSUS“ $. A. Warszawa, Skierniewicka 27 29 


Przedstawiciele na województwa: 


Białostockie: W. Kariakin. Białystok, Kilińskiego 17. 

Krakowskie: F. Nowotny, Kraków, Rynek Główny 34. 
Lubelskie: Biuro Techn. „Lech“, Lublin, Bernardyńska 9. 
Lwowskie: Inż. B. i K. Neymanowie, Lwów, Chorąż- 


Wileńskie: Inż. L. Janowicz, Wilno, Ponarska 55. 


czyzny 6. 
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Łódzkie: H. Buczyński. Łódź, Piotrkowska 112. 
Pomorskie: K. S. „Auto”, Bydgoszcz, Gdańska 19. 


Poznańskie: Zakł. Mechan. „Ursus", Oddz. w Poznaniu, 
27 Grudnia 16. 


Śląskie: Dr. L. Korczyński, Katowice, Gen. Zajączka 4. 
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Opona Goodyear, dzięki tkaninie kordowej Su- 


pertwist, która jest wytrzymalszą o 607, od 
tkanin stosowanych w innych oponach, jest 


najtrwalszą w świecie oponą. 


Dlatego też więcej samochodów jedzie na opo- 
nach Goodyear, niż na oponach jakiejkolwiek 


innej marki. 


Zygmunt Jarocki i S-ka 
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